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Przeżyliśmy 
wojnę

(c) największe w dziejach świata j 
imagema militarne akończyły się nie­
sławnym upadkiem barbarzyńskiego 
faszyzmu. „Duce“ — przywódca wło­
skich morderców’ spod znaku „fascio“ 
— zginął nędznie jak zbrodniarz pospo­
lity. Hitler — „ftihrer" nazistowskich 
podpalaczy i rwyrodnialców — samo­
bójstwem zakończył swój haniebny ży­
wot. Narody Europy przez wiele poko­
leń przeklinać ich będą i straszyć nimi 
dzieci. Krwawy reżim Himmlera zała­
mał się. Zwyciężyły demokracje. Zwy­
ciężyła idea wolności narodów.

Wojna, trwająca przez sześć długich 
lat spowodowała w całej Europie nie­
słychane spustoszenia: pod względem 
gospodarczym, ludnościowym, kultural­
nym, moralnym. Europa przestała przo­
dować światu.

My, Polacy, którzy najdłużej znajdo­
waliśmy sią w pożodze wojennej, stra­
ciliśmy też najwięcej. Z  wojny kęaj
nasz wychodzi spustoszony, naród zdzie­
siątkowany.

Oficjalne dane statystyczne z r. 1939 
szacowały ludność Polski w ówczesnych 
jej granicach na 35 milionów osób, z te­
go jednak tylko ok. 25 milionów stano­
wili Polacy, resztę — Ukraińcy, Biało­
rusini, Żydzi, Litwini, Niemcy i inni. 
Żydzi niemal całkowicie wytępieni zo­
stali w obozach śmierci", Niemcy w 
znacznej części uciekli wraz z uciekają­
cymi wojskami niemieckimi, Ukraińcy 
i Białorusini znajdują się obecnie poza 
obrębem naszych granic.

Naród polski również nie został osz­
czędzony przez hitlerowskich katów. W 
niezliczonych kaźniach i miejscach 
straceń, w więzieniach, na ulicach miast 
w lasach setkami i tysiącami ginęli od 
wrażej kuli, bagnetu lub nahaja, na szu­
bienicach i w komorach gazowych naj­
lepsi, najzdolniejsi z Polaków. Dziś na­
ród nasz nie liczy już 25 milionów. Dziś 
naród nasz liczy o parę milionów Pola­
ków mniej. Ilu? Na to pytanie nikt dziś 
nie zdoła dokładnie odpowiedzieć. 
Fakt tęp dziś, gdy zaczyna się okres 
pokoju musimy Sobie dokładnie uświa­
domić Z faktu tego musimy wyraźnie 
zdać sobie sprawę i z niego wnioski 
wyciągnąć.

Przeżyliśmy wojnę. Mieliśmy to 
szczęście, że nie padliśmy ofiarą łapa­
nek, że nie trafił nas odłamek bomby, 
że ominęła nas wraża kula. Mieliśmy 
szczęście. Dziś krzątamy się koło swoich 
spraw, koło swoich gospodarstw, ale 
jakże często przygnębieni, znużeni, 
zszarpani nerwowo. Nawet wieść o zwy­
cięstwie, o zakończeniu wojny wśród 
wielu z nas nie potrafiła wzbudzić tak 
przecież uzasadnionej radości. Sami so­
bie się flziwimy, że nie potrafimy się 
cieszyć tak, jak się tego spodziewaliś­
my.

Czego nam brak? Czego nam potrze­
ba, abyśmy potrafili cieszyć się życiem 
tak jak to potrafią inne szczęśliwsze na­
rody? Lekarstwo jbst proste — potrze­
bujemy dłuższego okresu spokoju.

Co jest najgorszym wrogiem naszego 
spokoju? Co szarpie nam nerwy, zwięk­
sza nasze wyczerpanie i osłabia zdolność 
do pracy? Największym naszym wro­
giem są plotką szerzone przez wrogów 
naszego narodu i niepokoje, wywoływa­
ne przez agentów polskiego i obcego 
faszvzmu, który, przegrawszy wojnę, 
chciałby wewnątrz narodów zwycię­
skich zasrać trujące chwasty zwątpienia 
i narody te 'osłabiać, osłabiać, osłabiać.

Przypomnijmy sobie. Na przestrzeni 
■ostatnich lat żadna Dlotkft. szerzona o*-

Spotkanie wielkiej trójki
Jak donosi agencja Tau w najbliższym czasie m i się o d b y t w  Londynie

konferencja reprezentantów 3-ch mocarstw, w osobach pp.: Trumana, Chur­
chilla i Stalina co do okupacji Niemiec,

Święto pokoju
Radośni* obchodzono święto pokoju

we wszystkich krajach i stolicach Euro­
py. W Londynie król i królowa wras 
i  księżniczkami odwiedzili dzielnicę 
wschodnią Londynu, gdzie byli entuz­
jastyczni* witani przez ludność tej 
dzielnicy. Dzielnica East End najbar­
dziej ucierpiała od bombardowań nie­
mieckich. W zachodniej dzielnicy mia­
sta premier Churchill w drodze do am­
basad Ameryki, Francji i Rosji był ra­
dośnie witany przez ludność tejże dziel­
nicy.

PARYŻ, 11. V. Uroczyście i wwoto
święcił Paryż zwycięstwo pokoju. Nie­
zliczone tłumy ludzi przelewały się po 
bulwarach i polach Elizejskiej. O godz. 
3-ej zbierające się tłumy ludzkie udały 
się w kierunku Łuku Tryumfalnego, 
gdzie znajduje się płyta Nieznanego 
Żołnierza. O godzinie 5-eJ ppoł. gen. de 
Gaulle uczcił pomnik Nieznanego Żoł­
nierza. Wieczorem Paryż był rzęsiście 
oświetlony i błyszczał tysiącem świateł. 
Następnego dnia odbyła $ię uroczysta 
msza, którą celebrował arcybtskun Pa­
ryża.

Ostatnie oddziały niemieckie 
składają broń

j
BERNO, 11. Y. — ż  Berna donoszą, 

że wojska rosyjskie obsadziły wyspę 
Bomhoilm. Z Dunkierki wycofano wszy­
stkie Wojska niemieckie, pozostawiono 
tylko 2 tys. żołnierzy niemieckich, ce­
lem rozminowania terenu.

Polpress donosi, że na Krecie znaj­

dowało się 10 tys. żołnierzy niemieckich 
i 4 tys. żołnierzy włoskich. Kapitulacja 
nastąpiła wobec oficerów brytyjskich i 
greckich.

Oddziały sowieckie wylądowały aa wyspie 
Bornholm, gdzie działają zgodnie z dowódz­
twem alianckim.

Wojna na Dalekim Wschodzie
Amerykanie lądowali na wyspie Sa- i WASZYNGTON, 11. V {Tassj. Mmis-

mal w grupie Filipin, położonej koło 
Mindanao. Audycja japońska dla Indo- 
chin, podaje, że w Japonii znajduje się 
3 miliony ludzi bez dachu nad głową. 
Sojusznicy zapowiadają rychłą inwazję 
na Japonię. Lotnictwo Pacyfiku bom­
bardowało cele wojskowe na Borneo.

terstwo wojny w USA donosi, te 10. V 
ponad 400 amerykańskich superfortec 
bombardowało części wyspy Chonsu 
(Japonia) oraz warsztaty lotnicze a* wy­
spie Kiu-Shiu.

i'
P ierw sze działan ie  

powojenne
LONDYN, 11. V. Amerykańskie mi­

nisterstwo wojny podało, że w Europie 
znajduje się 8 miliony 100 tysięcy żoł­
nierzy amerykańskich, którzy teraz zo­
staną stopniowo wycofywani grupami 
po 250—500 tysięcy żołnierzy. W Euro­
pie zostanie jedynie 400 tysięcy żołnie­
rzy amerykańskich.

Niemieckie lodzie podwodne 
poddaje sic

LONDON, IX V. -w Pierwąza nie­
miecka łódź podwodna nr 249 zawinęła 
do portu angielskiego Weymouth. Nad 
flagą niemiecką powiewała flaga bry­
tyjska. Niemiecki dowódca łodzi oś­
wiadczył: „Byłem zęouązoay w ten spo­
sób postąpić". Straż na łodzi objęli Po­
lacy.

Ziemie Zachodnie czekają na osadników
WARSZAWA, 11. V. — Jako teren 

emigracji dla m. Łodzi wyznaczono 
miasto przemysłowe Frankfurt n. Od-

lowo przez nich, nie okazała się praw­
dziwą, Wszystkim po kolei zaprzeczyły 
fakty. Niepokoje, szerzone przez nich 
okazywały się zabójcze dla nich samych 
a szły jedynie na szkodę narodu.

Przeżyliśmy wojnę, ale zostało nas 
mało. Dlatego nie wolno nam rozpra­
szać swych sił. Musimy urządzić i od­
budować Polskę i to urządzać jak naj- 
śpieszniej — nie tylko dla naszych 
dzieci, ale tak, żebyśmy i my mogli 
skorzystać z dobrodziejstwa jej 'istnie­
nia. Zasłużyliśmy na to. Nie wolno 
nam opuszęsać rąk i nie wolno im — 
naszej reakcji — dla swych prywatnych 
szacherek szarpać i tak dość skołatane

rą.Udadzą się tam pracownicy umysło­
wi, lekarze, neueeyciele, sotootnicy. 
Frankfurt n. Odrą i jegp prsemysł cze­
kają na osadników z Polski.

Warimtoi m M a  
w opolszczyżnie

W  powiecie opolski na większej właMcści 
prawie nie mx. Gospodarstwa «ą małe-i wzo­
rowo'zagospodarowane. Sadownictwo i ogeo- 
downictwo rozwijają się znakomicie. Ludność 
rolnicza prawie w całości pozostali aa swoich 
gospodarstwach i ódrazu stanęła dt  pm ej w 
polo. Do bardziej wyludnionych należą po­
wiaty położone na zachód i północ, zwłaszera 
głupczycki i niski (Nisko), w którym znajdu­
je się słynny loess śląski. Powiaty te przedsta­
wiają specjalnie dogodne warunki dla wyk#a- 
lifiko waneeo a osadnictwa.

iPobrcst)

Śm ierć zaału ionego  
dowódcy

MOSKWA, li. Y. Komitat Cen­
tralny W. K. P. (b) Ś Rada Komisaray 
Ludowych donoszą, że w dniu 10 mają 
e godz. 17.19 zmarł naczelnik głównegs 
dowództwa politycznego Armii Czer­
wonej — Aleksander Szczerbakow. Par­
tia, armia i naród straciły w nim wybit­
nego komunistą i  aktywnego działacz* 
państwowa**-

Polacy uratow ani z Dachau
Poraź pierwszy podajemy listę więźniów, 

których wojska radzieckie zastały w  Dachau, 
i. ks. Cegiełka Franciszek, i. Łuczyński Wi­
told, j. Majchrowiki Wacław, 4. Zieliński 
Gustaw, 5. Zieliński Jan, 6. Mylfony Feli!*, 
7. Misiak Feliks, 8. Krupiński Henryk, 9. 
Miszta Władysław, to. Baran Michał, u .  Bo­
gusz Adam, 11. Sznajder Tadeusz, 13. Wi®. 
czorek Edmund, 14. Łuczyński Henryk, i j , 
Kaliński Józef.

Zamkniecie szkól niemieckich
LONDYN, 10.V. Wszystkie szkoły nie 

mieekie będą zamknięte do chwili wy­
dania przez sojuszników nowych pod­
ręczników zamiast starych niemieckich

P rzed  u tw orzeniem  rządu  
koalicyjnego

MOSKWA, 10. V. — Między premie­
rem włoskim Bononim a komitetem 
Wyzwolenia Narodowegó Włoch Pół­
nocnych prowadzone są rokowania ce­
lem utworzenie rządu koalicyjnego. Ko­
mitet Wyzwoleni* żąda: 1) przeprowa­
dzenia czystki tak w dziedzinie poli­
tycznej, Jak 1 gospodarczej i admini­
stracyjnej, 2) uregulowania kompeten­
cji władz municypalnych na zasadach 
demokratycznych, 3) przeprowadzenia 
reformy rolnej, 4) zagadnienie polityki 
zagranicznej wolnej od nacjonalizmu

Duma w liczbie narodów  
•p rzym ierzonych

LONDYN, 11. V. Przewodniczący 
duńskiego parlamentu dr Buli wyraził 
nadzieję, że od teraz Dania wejdzie w 
skład narodów sprzymierzonych.

W ojska sojusznicze 
w Norwegii

LONDYN, 11. V. — Z Londynu do­
noszą, te wojska sojusznicze obsadziły 
Oslo, Bergen, natomiast patrioci norwe­
scy zajęli Nanrik i Tronthejm. Wojska 
niemiecki* w Oslo zostały rozbrojone.

Anglicy obejmują 
niemieckie okręty wojenne

Do Kopenhagi przybyły Jodzie podwodni 
oraz okręty wojenne brytyjskie w celu prz*. 
,jęda okrętów wojennych niemieckich, znajdu­
jących się w tym porcie. Między innymi znaj- 
dąją się tam: krążowniki „Nurnberg" 1
„Prmz Eugea", 3 kontrtorpedowce i dwa łct- 
gacze. Załoga niemiecka pozostała na stat­
kach, ponuro spoglądała przez burty. Skon­
statowano. as działa aa „Frinz Eugen" byk* 
w msiadzie^

Wiadomości z Czocboslswacił
LONDYN, 11. V. — Z Czechoslowaojl 

donoszą, że niektóre grupy niemieckie 
stawiają opór w dalszym ciągu, wobec 
tego wojska Armii Czerwonej przystą­
piły do natarcia. Z Pragi donoszą, ż« 
5 ty*, patriotów caąskich padło w ostat­
nich dniach walki z Niemcami.
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Jak skapitulował Berlin
Jedenlici* dni i nocy trwała bitwa w Berlinie. 

Jedenaści* dni i nocy grzmiał* artyleria na »li­
cach miasta, gwizdały kala i Ccaray rfup dymu 
•tał nad faszystowską stolicą. Bitwa berlińska 
była wyjątkowo ciężka i zacięta. Niemcy walczyli 
•  każdy dom, każde mieszkanie, każdy pokój z 
niebywałym uporem, al» żelazny pierścień wojak 
radzieckich zaciskał się nieubłaganie. Aż wreszcie 
a maja w Berlinie zapanowała cisza. Berlin padł. 
O tym dniu będzie się układać pieśni, o boha­
terach tego zwycięstwa będą żyły opowiadania w 
narodzie. Każdy żołnierz uczestnik szturmu Ber­
lina czuje dumę i szczęście —  on to przyniósł 
światu na swym bagnecie najradośniejszą  ̂ długo 
wygląd mą, piękną wiadomość.

Do Berlina wojska nasz* podeszły, gdy pękały 
Płki na drzewach, gdy zazieleniła się pierwsza 
trawa. Wigilię święta i-go maja spotkaliśmy w 
Berlinie w krwawym boju. Ale żołnierze czuli się 
świąteczni*. W nocy doniesiono, że na jednym z 
odcinków frontu zjawili się niemieccy oficerowie

groby
na Litewskim Placu

Mija powoli burza wojenna, cichną 
odgłosy walk, huki rozrywających się 
pocisków i bomb. Jak po koszmarnym 
śnie świat budzi się powoli do normal­
nego życia. Niedługo już wśród trosk 
codziennego dnia zaczniemy zapominać
0 ranach krwawiących, jakie zadała nam 
wojna, złagodnieje ból po stracie łudzi 
najbliższych, którzy zginęli w obozach
1 więzieniach.

W słońcu wolności będziemy powoli 
rozgrzewać swoje zamarznięte w niewoli 
6erca.

Wszystko przeminie i  będzie się sta­
wać powoli legendarnym eposem prze­
chodzącym do historii. Tylko groby tych 
bohaterskich żołnierzy, którzy epos ten 
tworzyli pozostaną z nami.

Tysiące przechodniów idących po­
przez Plac Litewski będą zawsze spo­
glądać na niewielkie wzniesienia ziemi, 
które kryją w sobie szczątki poległych 
w obronie naszej ojczyzny żołnierzy Ar­
mii Czerwonej. My teraz jesteśmy już 
u siebie ,nasza polska wiosna skrzy się 
ełońcem, zieleni drzewami, pachnie 
bzem i czeremchą.

Oni tego już nie widzą, nie mogą 
przeżyć więcej radosnej wiosny wyzwo­
lenia.

A tam pewno w ich dalekiej ojczyź­
nie ciepłe powietrze tchnie już także 
zapachami wiosny, zieleni się ruń, jaś­
nieje błękitem niebo. Jakieś serce ko­
chające ściska ból aa myśl o wiecznej 
rozłące, na myśl o tym, te już nigdy 
nie zobaczy stęsknionych oczu, nie dot­
knie miłujących rąk. Wojna się skoń­
czyła, wszyscy tywi powrócą do swoich 
dalekich miast," do swoich ojczystych 
wsi. Tylko ci pozostaną na zawsze z na- 
nn, widome symbole poświęcenia, od­
wagi i bohaterstwa.

W pochodzie bojowym szeregami, od- 
' działami szli do nas setki kilometrów, 

aby uwolnić ziemię naszą od barbarzyń­
cy, abyśmy mogli znowu zakosztować 
smaku wolności, usłyszeć toniy „Jeszcze 
Polska nie zginęła!"

Wśród zimowych zawiei śnieżnych, 
a potem tonąc w błotach ohmurad] wio­
sny, ciągnęły do nas pułki, aby faszys­
towski bandyta przestał się nami „opie­
kować". Zginęli tu u nas wśród murów 
tego miasta w wtalee o bramę Krakow­
ską, o Katedrę. Zginęli tutaj u nas bo- 
haterrzy. Teraz śpiewa im pieśń odwie­
czną o życiu i śmierci poszum naszego 
wiatru, gałęzie naszych drzew rozkwi­
tających szepcą im słowa podzięki.

Umierali z ułamkiem naszego nie­
ba w gasnących oczach. Oto są 
więzy, oto jest najgłębsza spójnia. My 
i  oni. Nasza ziemia, którą są okryci — 
jak płaszczem, otuleni szczelnie, ser­
decznie ich przygarnęła, dała im ostatni 
cichy dom. Nasze słońce, nasza ziemia, 
wszystko mówi im o naszej wdzięczno­
ści, o naszym braterstwie.

Pomścimy waszą samotną, ale jakże ’ 
cudowną śmierć. Teraz nasze kwiaty 
będą zdobić wasze groby, nasze drzewa 
w poszumie wiatru będą wieść nieskoń­
czone szepty z wami.

Ilekroć będziemy przechodzić koło 
waszych grobów, wszystko nam będzie 
mówiło o was, o waszej ojczyźnie, o wa­
szym poświęceniu.

A. Ł.

z białą flagą. Byli to ptrlamentar-usze. Rozka- 
U M  przepuścić ich na niszą stronę.

1 1 *  mij* •  godzinie 4-ej rtno nt punkt do­
wództw* dowódcy armii, bohatera stalingradz- 
kiego, generała broni Czujkowa przybył azef ge­
neralnego utabu wojsk lądowych niemieckich ge­
nerał Krebs. Z nim pułkownik ze sztabu gene­
ralnego i tłumacz. .

Niemiecki generał zakomunikował, że Hitler 
umarł.

—  Mówią o śmierci Hitlera pierwszemu nie- 
Niemcowi —  powiedział on.

—  Już w.emy o tym —  spokojnie odpowie­
dział generał radziecki.

Z oczodołu niemieckiego generała wyskoczyło 
szkło monokla.

Dowódca armii radzieckiej oświadczył prosto: 
—  W rozmowie z wami opieramy się na po­
stanowieniach konferencji krymskiej kierowni­
ków mocarstw Stalina, Rooseveita i Churchilla. 
Absolutna i bezwzględna kapitulacja —  oto, co 
możemy wam zaproponować.

Szef niemieckiego sztabu wojsk lądowych pro­
sił •  kilkugodzinną przerwą w działaniach dla 
pertraktacji Nasi generałowie w odpowiedzi wy­
tłumaczyli niemieckiemu generałowi, że mowa 
może być jedynie o kapitulacji garnizonu ber­
lińskiego i całych Niemiec Trzy mocarstwa roz­
biły Niemcy i ani jedno z nich nie będzie pro­
wadziło oddzielnych pertraktacji o jakim bądź 
zawieszeniu broni. O tej porze w Moskwie pa 

• Czerwonym Placu odbywała się defilada —  by­
ła to pierwsza defilad* i-szomajowa od momen­
tu wybuchu wojny. ,

A wojsk* naszego i i-go Ukraińskiego Fron­
tu uporczywie i nieubłaganie zaciskały pierścień 
okrążenia.

Rozmowa to toczyła sią na punkcie dowódz­
twa, w maleńkim pokoiku jednego z domów 
Berlina.

Stef niemieckiego sztabu generalnego i-go 
maja wrócił na ten niewielki kawałek ziemi, 
którego jeszcze broniły otoczone niemieckie woj­
ska. Krebsowi nie udało eię uzyskać jakiejkol- 
wfek pobłażliwości Żelazna formuła, wypracowa­
na prze* kierowników j  mocarstw —  pełna i bez­

względna kapitulacja —  nie mogła być naruszona.
Agonia Niemiec trwała. Wieszali aię i popełniali 

samobójstwa dowódcy faszystowscy. Myśmy ob­
chodzili i-go maja w boju, z bronią w ręku.

a maja na przedniej linii frontu zuowu sta­
wiły sią białe flagi. \

Parhmentariusz, który przyjechał aa naszą 
stronę oświadczył, że otoczone w centrum Berli­
na wojska faszystowskie poddają się. Komendant 
Berlina generał artylerii WtjsMng przekazał roz­
kaz o kapitulacji

Jechaliśmy ulicami Berlina. I młmowołi przy­
pomniały się ulice Stalingradu. Rozbite na sku­
tek bombardowań anglo-amerykańskich i działa­
nia artylerii radzieckiej domy berlińskie wyglą­
dały ttk, jak rozbite przez Niemców domy Sta­
lingradu. A po nich szły długie, szaro-zielone 
tłumy Niemców —  brudni, ponurzy, jak wtedy 
w Stalingradzie. A było to nie na Wołdze, a ną 
rzece Sprewie. A było to aio w Stalingradzie, a w 
centrum Berlina.

Szli Niemcy generałowie— ordynarni i adiutanci 
nieśli za nimi portfele i kołdry. Szli pułkownicy, 
majorowie, żołnierze, policjanci SS-owcy. S*ły ko­
biety w wojskowych mundurach. Szli lotnicy w 
niebieskich i czołgiści w czarnych mundurach. 
Tysiące żołnierzy i oficerów zapełniały ogromne 
pole lotniska w Tempeihofi*. A te dawnego par­
ku Tiergarten, z ulic centralnych miasta przyby­
wały coraz nowe i nowe kolumny wziętych do 
niewoli

Na placach i ulicach Berlina, czołgiści obejmują 
żołnierzy * piechoty, artylerzyści ćdskają, ręce aa- 
perów. Błyszczą oczy, słychać okrzyki: „Wzniesie­
my nad Berlinem tztandar zwycięstwa."

Nad gmachem Reichstagu łopoce eaerwony 
sztandar. Wokół niego aa dachu kałuż* krwi 
Sztandar nawiano w boju zwycięstwo osiągnięto 
drogą ceną. A w pod '/, ero rch Reichstagu, gdzie 
lulka dni temu chował aię Hitler te iwą bandą, 
siedzi na akrzync* żołnierz dywizji it*LLngr*diki*k 
gwarami... Abdułh Ataszew i pisze lin do śred­
niej Azji, do rodzimego Chorezmu, do żony i 
brata: „Jestem w Berlinią, siedzę w Reichstagu, 
piszę ten lin." ,

Moskwa pa zakończeniu wojny
MOSKWA, 10, -V. 369-ty rozkaz Sta­

lina oznajmił o kapitulacji Niemkc i 
zwycięskim zakończeniu wojny z faszy­
zmem. W Moskwie na Placu Czerwo­
nym przy głośnikach zebrało się tysią­
ce ludzi. Moskwa cała dosłownie zalana 
światłem — rakiety oświetlają miasto 
d .zezem kolorowych iskier. W stolicy 
odbywało się już nie jedno święto, nie 
jedna uroczystość, podczas których była 
rzęsiście iluminowana, aie to co było 0 
maja przeszło wszelkie oczekiwania. 
Eyło to zjawisko dotychczas niewidzia­
ne: nad Moskwą utworzyła aię jakby gi­
gantyczna świetlista kopuła z rakiet. W 
tę historyczną noc z daleka widać było 
światła Moskwy — zdawało się, że cały 
kraj widzi ją, te Jest ośrodkiem uwagi 
całego świata. „Święciliśmy zwycięstwo 
— tak mówią Rosjanie—które nie przy­
szło do o** lecz które wywalczyliśmy 
sobie'*.

Z Moskwy donoszą, że pierwszy dzień 
pokoju był tu radośnie święcony. Pra­
wie całą noc Moskwa nie spała. Już o 
świcie zaczęto flagami dekorować do­
my, balkony ustrojone kwiatami t dy­
wanami. Ludność witała swych bohate­
rów transparentami, sławiącymi ich 
czyny, i pochód niezwyciężonej Armii 
Czerwonej od Wołgi do Berlina. Betki 
tysięcy ludzi bez różnicy wieku podąża­
ły w kierunku Czerwonego Placu, gdzie 
zgotowały gorącą manifestację bohater­
skim fectaierzoeft. Przed gmachem am­
basady amerykańskiej wielotysięczny 
tłum wznosił entuzjastyczne okrzyki na 
cześć sojuszniczego narodu, na bsJkonis 
pojawili się członkowie ambasady. O 
godz. łl-ej, ludność Moskwy eebrała 
się przed mikrofonami, słuchając prze­
mówienia Stalina. Końcowe słowa Sta­
lina przyjęto hucznymi oklaskami i en­
tuzjastycznymi okrzykami. O godz. 
22-ej zagrzmiało tysiące dział, a różno­
kolorowe rakiety wznosiły się i opada­
ły ognistymi kaskadami.

Wymiana depesz
LONDYN, l i .  Y. — Król Jerzy VI 

wysłał na ręce przewodniczącego Rady 
NajWyższej ZSRR Kalinina depeszę z 
pozdrowieniami z okazji zakończenia 
wojny. M. in. król Jerzy VI pigze: „Mam 
nadzieję, że zawiązana na polu bitwy 
przyjaźń pogłębi się i pozwoli na wspól­
ną pracę nad utrwaleniem pokoju. Poz­
drawiam serdecznie Pana, Panie Pre­
zydencie, i cały naród radziecki, którego 
upór, wytrwałość i godne podziwu bo­
haterstwo tak bardzo przyczyniły się do 
zwycięstwa narodów sprzymierzonych".

Prezydent Kalinin odpowiedział de­
peszą, w której pisze: „W imieniu całe­
go narodu radzieckiego przesyłam Wa­
szej Królewskiej Mości i narodowi an­
gielskiemu i angielskim siłom zbroj­

nym gorące poizdrowfenia. rrzeKonany 
jestem, że stosunki przyjacielskie, które 
wykazały trwałość w czasie wojny do­
prowadzą nas jeszcze do ściślejszej 
współpracy".

Depesza Marszalka Stalina
MOSKWA, l l .  V. Marszałek Stalin 

przesłał depeszę gratulacyjną na ręce 
króla,'premiera Churchilla i całego na­
rodu angielskiego. Marszałek Stalin wy­
raża podziękowanie dzielnym żołnie­
rzom brytyjskim, którzy wspólnie z 
żołnierzami sowieckimi pokonali fa­
szyzm. Ich chwalebne czyny przejdą do j 
historii.

Ce jsigatą inni

Po sesli Krajowej Rady
Karatowej

Wielkie wydarzeń:*, jakie nastąpiły Ir o- 
statnich dniach w Europie przyćmiły fi* chwi­
lą tak ważne wydarzeni* w  tyciu wtwnątra­
ny m Polaki jak «c>j* plenarna Krajowej Rady 
Narodowej. Mimo jednak, i*  lamy dzienni­
ków prawie całkowicie opanowane zostały 
przez wiadomości o kapitulacji Niemiec, •  
zwyciąłtwie demokracji i wielkiej raóożci, jas­
ka opanowała lwia* cały aa wieźć •  zakoń­
czeniu wojny w  Europie, w  prasie polskiej 
znajdujemy komentarze, dotyczące sesji K R N  
i wypowiedzi przedstawicieli naszego rządu.

JDtiea&łk Polski" podkreśla i
„Sesja Krajowej Rady 1 Narodowej, która 

odbyła sią w stoi cy muła poza twym wat- 
aym charakterem sprawozdawczym jerocae 
dwie cechy specjalna, a mianowicie, że była 
to PIERWSZA SESJA W ODBUDOWUJĄCEJ 
SIĘ WARSZAWIE, pierwsza na terenach wy­
zwolonych na zachód od Wisły, ora* że roz- 
począł* mą W DNIU j  MAJA".

Omawiając ezposć premiera Oaóbki-Mo­
rawskiego dziennik stwierdza:

„Nie wahał sią premier PODDAĆ OSTREJ 
KRYTYCE tych dziedzin życia naszego mło­
dego organizmu psńitwowrgo, w których DU­
ŻO JESZCZE SZWANKUJE. Kilkakrotni# 
podkreślił zdecydowane stanowisko Rządu, je­
żeli chodzi o ŁAPOWNICTWO. KORUPCJĘ 
I PASEK, które to plamy naszego wyzwole- 
a#*o życła będą Z CAŁA STANOWCZOŚCIĄ' 
TĘPIONE. Określiwszy niezwykle trudne 
warunki, w jakich powitał* MILICJA I KA­
DRY BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO, 
zaznaczył premier wszystkie zmiany, Jskie te 
organy kolejno przechodziły i oświadczył, i* 
wan naszego bezpieczeństwa polepszy sią z 
chwilą atkończenis działań wojennych oraz 
su skutek WIELKIEJ TROSKI ODPOWIED­
NICH CZYNNIKÓW, by wykorzenić wszel- > 
kie nadużyci* i samowolę. Dłuższy ustąp e*pd- 
*ć, poświęcony temu zagadnieniu, był naj­
lepszym sprawdzianem, że asa* Rząd poważni* 
anyfłi •  zagadnienia bezpieczeństwa publicz­
nego 11 GWARANCJA ŻE NIEDOCIĄGNIĘ­
CIA W TEJ DZIEDZINIE ZOSTANĄ JAK 
NAJSZYBCIEJ NAPRAWIONE dla dobra 
całego społeczeństw*".'

„Głoc Ludu" w związku z sesją K R N  pi trat 
„Minęło zaledwie parę miesięcy od chwili, 

gdy * ziem polskich wypędzono zaborców 
niemieckich, a jurt dziś nasz Rząd mógł przyjść 
do narodu a PIERWSZYM BILANSEM SWO­
JEJ PRACY 1 BILANSU TEGO NIKT Z
n a s  n ie  m a  Po w o d u  się  w s t y d z i ć ".

I dalej:
JL porównania naszych oOąęniąó gospoda­

r e k  w tym krótkim czasokresie z innymi i
krtjami wyzwolonymi spod jarzma niemiłe- ? 
kiego: Francją, Włochami, Belgią czy Kolan- , 
dią WYCHODZIMY NIEWĄTPLIWIE ZW Y­
CIĘSKO.

Jakże to sią stało, że przy splocie szczegól­
nie ciężkich okoliczności Polska wyprzedziła 
inne kraje wyzwolone w dziele odbudowy 
gospodarcze?

Ststo s)ą ttk dlatego, ta Rząd nas* Jest rze-
ezywietym wyrazicielem woli przytłaczającej 
większości etrodu. Stało sią tak dlatego, ie  
koalicja/ttroatuotw demokrttycsaycb, której 
reprezentantem jett nam Rząd, potrafiła w
tej tak trudnej chwil: utrzymać swoją jed­
ność we wszystkich podstawowych zagadnie- 
aach naszego życia politycznego i gospodar­
czego a postawić dobro kraju nad aetniająca 
między poszczególnymi partiami koalicji ró­
żnice. Stało sią tak dlatego, 1* robotnicy, 
chłopi i postępowa inteligencja pracując* czu­
ją sią obecni* WSPÓŁGOSPODARZAMI 
KRAJU, czują swoją odpowiedzialność aa ło łf 
państwa".

jakor

W nowej roli
L O N D Y N . —  Jak donoszą z terenu dzia­

łań wojennych, pochwycony został przez woj­
ska aliantów znany organizator prześladowa­
nia Żydów —  J. Streicher, -wydawca pisma 
„Der Stiłrmer".

*  *  *

W  ręce wojsk amerykańskich dostał sic by­
ły gaul'-*—  lw«*L*weełi Hamlaiw

LONDYN, 11. V. — Z Londynu do­
noszą, że ped gruzami zostało znalezio­
ne ciało Martina Bormana, zastępcy Hi­
tlera. Obok niego zostały znalezione 
jeszcze cztery trupy, wśród których mo­
że być i trup Hitlera. Identyczność ich ! 
niai została iedńak rozpoznana. i

W  h l l h u  w i e r s z a c h

Przemówienie premiera Churchilla, które 
miało mteć miejsce w dniu dzisiejszym o go- 1 
dżinie n .o o  zostało za względu na nawał '
pracy odłożone na niedzielę na godziną i i .

*  *  *

W  porcie Dunkierka alianci zastali tylko 
ijo  osób cywilnych.

» a *
Jak donoszą z Ameryki w Europie pozo­

stanie 400 tysięcy wojska amerykańskiego w 
celu okupacji.

* a •
W  Kurlandii poddały się dwie armie nie­

mieckie, liczące 7,0 tysięcy żołnierzy.
* rf *

Dzisiaj skapitulowały garnizony wysp Kre­
ty i M:nos. D o niewoli dostało się 10 tysięcy.
żołnierzy nemieekich. Podczas podpisywania 
aktu kapitulacji) obecne było dowództwo 
wojsk brytyjskich oraz dowództwo wojak 
greckich.

* * »
Norweski korpus policyjny, liczący 4 dywi­

zje, szkoiony w Szwecji, przekroczy] dzisiaj 
granicę norweska

/
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Powstanie nowej organizacji rolniczej
Opieka nad roślinam i okopowymi

f r * h a  kultury rolnej, t  w  u  tym śdorf* I oowych” Siadbubą Zwiątku « * iirlo n  mit być 
l a w y wpuść |0*{xxWk> solnej, zależny jest I LuLlia.
m p w w n yia  rzędzie od nasilenia uprawy ro- i , Głównym zadaniem powstającej Związku 
u . i i , . . . pędzie planowa i oelowa organizacja produkcji
Htn okopowych. przede wmyttkim nmmm*. j v  t lk r w .  yyd, ^  oraz poirsd-
Mw« kwraka cukrowego 1 aykoru. Dmj«> ma j nictwo pomiędzy przemysłem a produoowaałi 

1 M  skui*k Ugo, a  rośliny okopowa artwiają j { w sam  potrzeby obrona interesów tych
■ ohikowi największe wymagania w rwej r- ! sarnich. Ponadto w zakresie prac Związku,

f ' *  « *  w  - A * - 1 * * *  s ś  i s s z S

PolablanEe I Ich język

?t*U)euM.y ponowna}. Jak i iuaeswyw- I ^ ------- ;.l r  włwBiłf0
7 noaowsnra aa wozów eaorrriayck i 

pomocniczych. Wiele wymagając odpłacają 
osa Jednak scłnilunr, a oaddatkion 'lMiyitki* 
japr aimdy i P*sś*W osiągany 1 1  ha
fimł> zajętego pod uprawą roślin okopowych, 
Jnf* —  pomimo wielkości wkładu —  o wiale 
priefe-ay od dochodu osiąganego > r*j «*ro*J 
p%<WMrzchai tW im ] łwwajFtyoa ro&in-Msp-

OfcgA r k  'ńc-glarilaip* znaczenia dla do 
krobjt'0 m iniem y -cślńsy dtopowe odgrywa­
l i  pay^waotaą*^ 3*s*j w ..rjłokOTtW* żyta* 
goapodaruegg pn^jp-ł- *&  bowiem buraki 
cukrz sr j, jak ttyftczra i ziemniaki tą podsta- 
wowjrsa? swnzwwieoi dla przemyt ku jKtttwór- 
M g a , AtaaaW eohswwu, htóryU. upraw* datu­
ją alą od końca XVIII-go wieku stanowią w 
chwili obecnej jedynie źródło cukru dla więk- 
■ Wftiś państw *wzp,*idisfth.

INupi t  bcM  roślina oklbpcwwi •» **wwkv ■ 
Id —  Jaat pothcwrwirytn turowcetn —  poza j 
olbrzymim rozpowszechnieniem koowmcyj- ! 
■ y« —  dla produkcji apcrycosu, kroeN*ria 1} 
ayropo *gsrvrft«* «"■ »»■  Cykoria oscomua* ! 
jm  po odpowiedniej przeróbce aechaieznsj | 
dobrze znanym wszystkim ąoapodyniom do­
datkiem w celo poprawiania smaku kawy 
■ boiowaj, N aW y przy tym* pamiątań. ixt tak 
■ piryiua, jak krochmal 1 ty rop posiadają 
wsnechstronn* zastosowania, jako półfabry­
katy w innych dziedzinach przemysłu spożyw-

•wśeóa rolników, którzy w wiała wypadkach 
jftia rozumiejąc wUmago irnsn-a, traktują Ja 

„po macoszemu” .
Obok popularyzacji, Związek prowadzić 

, bodzie praoa fachowo-olwiatowa, udzielając 
ptwed i T ’k*sówck aoJnłkom, Jak maja «• 
^nawiać rrlllay okopowe chcąc osiągnąć jak­
oś jobfitSBe plony, jak największą wydajność z 

.ha. W ten uposób Związek bronić będzie roł-

Na początku X V III wieku po obu stronach 
rzeki Tectze, lewobrzeżnego, dopływu Łaby, 
w okolicach mi wieczka !. Uchowa, Wustrowa i 
Daonenbcrgu nożna jeszcze było spotkać sta­
rych ludzi mówiących językiem słowiańskim, 
zwanych przez nich samych „sluyensto”  lub 
„ren»t's“, Ł j. kowieńskim lub wend-kim. W 
drugiej połowią X VIII wieku ais było Już 
tui jednego człowieka, który by umiał mó­
wić „po wendyjsku". Mimo to okolica za- 

| chowała po dziś dzień charakter etnograf:cz- 
me słowiański. Nazywano ją ongi* Dra welin, 
oo prawdopodobnie da tią sprowadzić do pra­
słowiańskiej nazwy drzwina, oo oznaczało kraj 
zadrzewiony, lesisty, W dokumencie cesarza 
Henryka II i  r. iooą lud zamieszkujący tę 
okolicą jest narwany Dr-warn, oo odpowiada

n * kierom Dntwianię i  oznacza mieszkańców
■

Stosunkowo najwięcej wiemy o Języku naj­
dalej na zachód aż poza Łabę wysuniętych 
,firt«w utn", którzy zamiesi id wali oWL«* 
Lfltwbarga (w dzisiejsattj prowincji Hanower, 
skicj). Zapiski tego języka sporządzone przez 
kilku zaledwie zbieraczy, opracowano nauko­
wo i wydano na początku XIX,wieku. Naj­
większe znaczenie mająt rłowmk spisany na 
początku XVIII-go wieku prte* pastor* Hen» 
viga z Wustrowa oraz zapiski Jana Parum 
Szulcego, karczmarza miejscowego posiedze­
nia, którr poetanowil utrwalić na pitni* -oo 
wą swoech ojców. Zapiski te i słowniki pozwu, 
laką nam poznać budowę gramatyczną i 
słownictwo tego 'narzecza i określić jego sto­
sunek do hmych Języków SłowwAwtyaaf; 
mc bodnie j.

Obszar drtewiaóski -r widm XII —  XTl'i, 
W nauce przyjęła się inna nazwa dla • juk wgc dowiodły badania współczesnych języ

. eałegc obszaru obejmującego kraj Drzewina j koznewców polskich (Jana Rozwadowskiego, 
j Wabskich, mianowicie nazwa PoUbiini* —  * X,' Łehra-Spławińikicgo, T . Milewskiegol wt
■ -  J _________ L * Z   !  L . l ___________________ I______ I . 1 • •_ . .  /  J  , ____ r

ników itls tylko przed stratami, których .T*4 
gliby doznać aa skutek takiej, ezy teł inowi } rd jcczepu , który mieszkał po prawym beas-
polityki przemysłu, ale również, przed strata- gu Łaby,
rai, jakie ponoszą oni na skutek braku dosta- 
-ecznege wykanałoeoia 1 dostatecznych wia- 
dmMoćei fachowych.

Ksosnesrnjąc powyitfS, stwieedaić m ięły, 
łe utworzenie nowego Związku jest dowodem 
wielkiego zrozumień1* -tła spraw i potrzeb 
nsecepo rolnictwa m  st.-ony »*«aelnydi władz 
rolnlctyds Centr. Tw. Plmwi-. & z#w . Koć- 
f'm Okof»vwrch powinien pr.ynMĆ ł przynie­
sie * pewnością w wyniku ew.’ działalności 
•ni* tylko kortyłd dla nanego rolnictwa, lecz 
<'-ó*wd0k A s  aałoŁetlahe fo-wdaHd ssroće-

Polabianie lOsj adK się na kilkanaście ple­
mion, których uszwy zachowały się w fród- 
htch lastorycznycŁ. Od połowy VTII wieku, 
plemiona tt połączyły się w a większe grupyi 
Jedną grupę stanowili Obotryci, tajmnjący 
przestrzeń między dolną Łabą a wybrzeżem, 
drugą Lurycy kib Locicy nad środkową Łabą 
*i po Odrę.

O  języku Słowian nadłabskicK msmy bar­
dzo skąpe źródłowe wiadomości. Opierała się 
one na nazwach rriejscowcićci oraz na imio- 
r.ath -ssobowyeii t ichcwaaych w  Pczoych do- 
kwnemach łacińskich } idetnłeckidi od X do 
X V  wieku, odnoszących się do tych krajów.

fttóHmitl gosoodsrae na Pomorzu
PefnOT,ocwk Rząrła Tymczasowego R. P. | na, tą nawet miasteczka, gdzie nawet szyby

_ m-m a a • >• « I ----- - 11 — * - -- i i t I ■ i« » sŁ I im n^mal
<V> okręg Pcł^arta Zachodniego ppłk. Borko- 
iric* Leonard wwołw I konferencję urzędni­
ków do gmachu Urzędu Wojewódzkiego w 

• Pił*., tymczasowej siedzibie władz Pomorza 
13acz*uió*fcś<fO. Dzień Hm Mwioezya* uow*

ipcito v  dziejach samego oarnha. Po dodaio- 
petitiuai ohoiM t̂/tinl ^  okracza polska administracja na

frasucza się jedynie do przemysłu przetwór^ 
•tego. Ziemniaki ap. są łówn»«i tasadoiczym 
tmmwmm  do fabrykacji woaeseego k*i«3.«»kB 
jrg  potenta poUkicgOi, azt/U «. rw. k« u . f w  
dokcja kent, który —  Jak w ykazały prred- 
wojcane próby —  ni# ustępują w *iczym na 
•MralartM kaucaukowi, gewada di*

ziemie przy ujściu Odry. Tradycja polskiego 
panowania nigdy tutaj nie zginęła.

Wprowadzane administracji polskiej su 
Pomorze Szczecińskie, mówił pełnomocnik 
ppłk. Borkowicz —  to jedtw z najważniej­
szych odcinków pracy państwowej w tej

taralarmo kauczukowi, rneed* dis m s  p»er* c W L  Jm  M pionicrak*. Na teinach
Monędas tnaCMsde. pozunlając a* ogransoo |yrf> w ^ sd u ch  Polaków sobdar-

aoćć narodowa i poczucie obowiązku. Za kil-korztownept kapom  tego surowo*.
Biorąc pod uwagę wyżej wymienione, a 

jrtzecfcswoao* korzyści wypływając* a uprawy 
totku okopowych, w ieży dążyć do zwiększ#- 
mim powierzchni « *  upruwy. Z wzglęou 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów dal 
inicjatywę do powstania organizacji, któta 
pb jęłaby aakresem swej ckziełainołci ssibŁiiitałt 
uprow s Mgadsued doty«tąer« wprawy ryJ« 
roś&u. Pruot uwiąfsttze » poweuMWtm ukwsj 
organizacji dobiegają Już w chwili obecnej 
końce. Za punkt wyjściowy obrany został Lu- 
kokU Zmąeefc Plantatorów Burak* Cukro- 
srugo, który pr*ak*zt*fe?By wesać w organi- 
wscję o zasięgu państwowym.

Na a Soldzie przedstawicieli plantatorów »  
ursryskieh województw, uchwalono stan* dla 
tsowopow stającego Z wianka, który wojthi* w 
iyd e  z chwilą latwierdzema go przez Mm. 
Rolnictwa. Według powziętej uchwały nowy 
Związek będzie nosił nazwę „Centralny Zwią. 
eek Pląntątorów Przerwórczych Roćlśn Oko-

ką tygodni Pomorze Szczecińskie przyjmie 
kilkadziesiąt tysięcy Polaków —  a ta  sok bę­
dą ich *iKcaiy. Możliwości |«»podar«Ke są 
olbrzymie, •Przegrupowania wojA były tutaj
tak błyskawiczne, że wid Jest mało znitzezo-

aie wypadły, zboża jest poddostatkiem, nawet 
nitwyniłóconego, tą kanofle. Zftśewy wio­
senne przeprowadziło wojsko na obnarze i jo  
tysięcy hektarów. Ażeby odciążyć front do­
wództwo wojskowe zorganizowało admini­
strację polską cywilną, która ma dokończyć 
akcję siewną. Wyręcaaao się Jeńcami wojen­
nymi, uwolnionymi a obozów niemieckich, 
takie spotyka się wsie, gdzie sołtysem jest 
Serb, Vłoch, Francuz a nawet Rumun. Z 
większych miast niezniszczone są Bel gard i 
kąpielisko Polcysi. Nstomiast Kołcbrzeg jest 
zniszczony tak jak Warszawa. Mimo to w y­
ruszył już zespółs rybaków na połowy morskie 
do portu kołobrzeskiego.

Wobee błyskawicznej ofensywy •*- Niemcy 
file zdotaM ewakuować ludności deraieckW. 
Niemców Jest bardzo dużo. Zachowanie łcn 
cechuję ordynarne płaszczenie eię. Tchórz# 
żyjący dziś w ebawi* odwetu za zbrodnie po- 
peinicme w całej Eoropłe zasługują Jo* 
dynie na pogardę.

2^w id pslskl w pcwitcS® opolskim
Powiat opolski należy do jednego z naj­

bardziej poiiiucb powiatów óląska Opolskie­
go. Około jo*/* ludności Jest pochodzenia 
polskiego. Wmędzśe po wsśoch ńyzay się mowę 
polską, nawet malutkie dziad mówią po pob 
sku, mimo surowych kar, Jakie stosowali hit­
lerowcy woboe Polaków, uczących swe dzieci 
polskiej mowy. Radość wzbiera na widok, 
jak odpornym aa 700 lat usiłowań gennam- 
zacyjnych okazał się nasz lud wiejski, _ 

Należałoby przypomnieć, że w czasie ple­
biscytu powiat opolski zadokumentował swo­

ją wolę przynależenia do państwa polskiego 
głośnym swego czasu „marszem na Opole". 
'Wówczas to, *7 tysięcy Opolan, pod pr>e- 
wwdnktwem S i Koszyka, mieezkająoego •- 
bechie w Katowicach, nrnyło w zwsrrrch 
szeregach do Opola. Pod samym miastem do- 
•zło do walki z ludnością niemiecką, która za 
wszelką cenę chciał* uniemożliwić demonmae 
«Jc. Ale Opolanie rozpędzili tłum i przedefi­
lowali przez miasto, w którym raz jeszczs 
doszło do starci* z pachołkami pruskimi.

(Polprrss)

„Matura" w Teatrze Miejskim
List pensjonarki wyłowiony z kosza do po­

rterów inkwizytorską ręką starej nauczyciel­
ki staj* aią „spiritus movens" sztuki, drama­
tycznym wętkm, zawiązującym cały ep‘<̂

Eyczyu i Antków dokoła pcetad młodej 
iwczyny.

Sztuka Fodora, oklaskiwana przed wojną 
•a  wszystkich prawie scenach polskich, me 
straciła «vc z* swej aktualności ze względu 
ps, zawszą żywy problem wychowawczy. Na- 
wet w dzisisjszej szkole, która szuka nowych 

\ dróg wychowawczych przez sumienniejsze 
słozum^eni# psychiki młodzieży, wniknięcie 
w jaj potrzeby i tęsknoty życiowe spotyka się 
jeszcze typy skostniałych wychowawców, od­
noszących się do młodzieży w tonie sędziów 
i oskarżycieli. ,

Kolegium profesorskie, które pokazuje nam 
stlada się z dwóch przeciwległych 

^Kttów pedagogicznych, reprezentujących
stary i nowf świat wychowawczy. Ze starcia 
się dwóch Iwiatopoglądów wychodzi zwycię­
sko obóz postępowy, traktujący młodzież z 
miłością i wyrozumiałością.

V  u  tmcmicafit elementy społeczne sztuki 
wplata tutor silne momenty psychologiczne, 
'dzięki którvm uwypuklają się charaktery i 
dusz* ludzkie. Trafne odczytanie tych cha­
rakterów ułatwiają widzowi przede wszyst­
kim wykonawcy poszczególnych ról.

Na czoło zespołu wysuwają się trzei wyko- 
, oawcy, Różycka. Chmielewski ł Błońskft C.

trzej aktorzy tak wybitni* dominują w sztu­
ce, że w idi cieniu renta zespołu odgrywa
rolę tylko akompaniamentu jakkolwiek Bion- 
ska, a zwłaszcza Chmielewski mają role ra­
czej drugorzędne. Jako dyrektor gimnazjum 
żeńskiego, „czarujący- bezwiednie wszystkie 
uczennice Różycki utrzymuje się poprzez trzy 
akty w jednolitym typie poważnego pedago­
ga, który nawet uczucia miłosne wyznaje swo- 
wej uczennicy z dyrektorskim dostojeństwem. 
Doskonałe warunki zewnętrzne Różyckiego 
sprawiają, że jego rywal Ali Krendal jest ma­
ło przekonywujący i mimowoli widz do 
ostatniej chwili oczekuje powrotu Katarzyny 
Sidor...

W epizodycznej postaci profesora Cibuli 
stwarza Chmielewski kapitalny ryp starego 
filozofa, który z dystansem głębokiego do­
świadczenia życiowego ocenia otaczających 
go ludzi i zjawiska. Gra Chmielewskiego peł­
na umiaru i opanowania zarówno w  gt®cJe 
jak w mimice świadczy o jego wysokiej klasiejak 
scenicznej.

W Błońskiej zdobył teatr lubelski dobrą 
reżyserkę i świetną aktorkę. Stara, zgorzknia­
ła profesorka, która ciągle wszystkim „ma 
za złe” V  niektórych momentach przeszaco­
wała swoją rolę w nadmierną groteskę, rażą­
cą nieco na tle umiaru w grze reszty zespołu. 
Postać dr Klotyldy Wimmer rozsadza ramy 
komedii obyczajowej.

Vtu*ini rak bohaterki aztuki Katarzyny Si­

dor gra s widocznym przejęciem i zrozumie­
niem. Przydałoby się trochę więcej swobody 
w ruchach, zważywszy, że Katarzyna Sidor 
—  choć uczennica —  Jest już panną bywającą 
w towarzystwie. Dotyczy to zwłaszcza III 
aktu, gdy mundurek szkolny zamieniła już na 
efektowną, kolorową sukienkę. Ładosiówna 
w roli Anny Mathć profesorki łaciny z po­
czątku trochę za sztywna ma kilka dobrych 
momentów pod koniec sztuki. Doskonały )t*t 
Kondrat Jako woźny szkoły, —  symboliczny 
klucznik wszystkowiedzący.

Klejcr —  profesor matematyki Spin, ma o 
wiele wdzięczniejszą rolę, aniżeli jako amant 
w „Lekkomyślnej siostrze". Górecka, przy. 
stojna i młoda nauczycielka gimnastyki 
Śliwa w sołi przyrodnika pogłębiają sympa­
tie dla postępowego obozu pedagogów.

Główną myśl sztuki —  walkę o nowe idee 
pedagogiczne reżyser uwydatnia umiejętnie. 
Uwypukla zręcznie kontrasty pomiędzy dr 
Ctbufą i dr Wimmer, profesorem Spinem 1 
Anną Mathć. Szczególnie akt II został bardzo 
starannie wypracowany.

Proste urządzenie gabinetu profesorskiego 
oddaje nastrój życia szkolnego, którego tętno 
wyczuwa się poza ścianami pokazanego na 
scenie wycinka szkoły. ■

„Maturę" oglądamy ze szczerym zadowole­
niem. Poza tym, że pobudza nas do przemy­
ślenia problemu życiowego uplastycznia na­
sze najmilsze wspomnienia, związane z majem 
życia 1 pożegnaniem lał szkolnych.

Z. R.-W. /

odrębniś się 1 pośród innych terenów zacho ł̂- 
mio-słowiańskich pewnymi cechami fonetycz­
nymi (głosowymi). Różnice natomiast r  ogól­
nej budowie graawwyczncj i w dow-wwi# 
aaięday m u  aarztci^ari byty sdewźrht-a, Wy­
sram y dla prrykłsdu wstawić kfa«a « t »  
miejscowości lub kilka imion osobizwycń w 
Języku Drzewian z polszczyzną rab kaszub  ̂
sTczytną np, Fołabianin. w.ówłł B»bm, 
Polak —  Bablu 1 dalej i Boiccne —  Syc^yna, 
Boytene —  kasz. Bytowo, Dolge — Dtugie 
(kasz. jezioro Dolgie), Grabów —  <■  -isów, 
Jssle —< Jasio, Koryn —  Kocin, L-Awv —  
Łuków. Michów —  M»«bów, Radców —  
Radagoszcz itp. Biele —  Biały, Boguphalus —  
Bogufał (Boguchwał), Korali —  Kowal. Pan- 
karz —  Pękosza. Pratz —  Pracz, Prast —  
Pioet, 5ow —  Sówka, Witz*mer —  Wizemłft 

Zestawienia te są uderzająca. Dowodzą one, 
ie w wiekach X  —  X V  musiało istnieć wy­
bitne podobieństwo między mową Połabiau a 
polszczyzną. Tylko dzięki owej wspólnocie 
językowej mogły się wytworzyć tak podobna 
nazwy miejscowości między tak odległymi te­
ry tor ie. lnie narzeczami.

Od wieku X V  odcięci od reszty Słoeiań- 
n c tjta y  i rennamaowaai konsekwentnie, xa- 
truuK Połamoii* bajpośredm kootaat języ­
kowy t bratnimi sąsiadami i wikuuk tego, 
mowa ich zaczęła się rozwijać w sposób od­
rębny, wykazując w wieku XVIII już znacz- 
ni«J»M różnice 1 narzeczem polskim i kaszub' 
skim. Świadczą o tym tarkowane capiski 1 
wieku XVIII-go. Oto kilka przyklsdówi 
t'Bsa —  kosa, waichar —  wicher, laisaina —  
czoło, (poi łysina), piane* —  płuca, 1‘audi — 
ludzi*, tuń —  koń, oaudu -— długo «p.

Mimo tych różsuc Sonetyctnych, yrastam 
związki pokrewieństwa językowego widoczna 
są zwłaszcza w  budowie wyrazów i w słowni- 
orwie.

JeżeB testawir*y wyr**/ języka pik dukle* 
go odnoszące się do gorpodamwa domowego 
lub uprany roli, to uderzą nas pokrewieństwa, 
świadczące o bliskim *-wiązka,..,.jaki istniał 
między 7tłibia_-i*mi a Polakami i Kaszubami 
w zakswo* kultury rolnej. Tspółnota ow«J 
kultury uwypukla eię zwłaszcza w nazwach 
zwierząt domowych i ich hodowli:

T'uA —  koń, trżhac —  źrebiec, wal — « 
wół, k o m  —  krowa, Joluwa*ca —  Jałowica, 
wftca —  owca, jogną —  jagnię, swama —  
Świnia, pórsą —  prosię, stót —  skot (.bydle 
rogate), go* —  gęś, d‘Blob —  gołąb, icp.

Ta całkowiu zgodność > polszczyzną i k*- 
tzubszczycną występuj# i w innych dziedzi­
nach kultury solnej. Weźmy np. uprawę rolii 
puli —  pola, naiwa —  niwa, midza —  mie­
dza, rataj —  rataj, plaag —  pieg, radiu —  
radio, bonu —  brona, warat —  orać, plauz-ei
—  pluty ć, wlacat —  włóczyć (bronować), 
śot— siać, sarp —  sierp, t'6sa —  kosa. grobleo
—  grabić, jaemin —  Jęczmień, pasinaica —■ 
pceaica, raz —  rws (żyto), l“*n —- len, damo
—  słoma, sona —» siano, plz-roi —  plewy, 
mlzt —  mleć, malsek —  młynarz (mielnik) 
i t. p.

Podobne nazwy urządzeń i czynności go­
spodarstwa wiajiKiego ora* wyrobów gospo­
darczych zgadzają się również pod względem 
formy z polszczyzną.

Owa wspólnota kultury tak widoczna w 
przytoczonych zestawieniach oddziedzaczcna 
została prze* Połlbian jeszcze w epoce pra­
słowiańskiej. Nie została on* zniweczona aż 
do ostatniego okresu istnienia ich języka, tj. aż 
do początków X VIII wieku.

Jeżeli do tych przytoczonych wspólności do­
damy jeszcze k*ne wspólne tendencje języko­
we jak np. t. zw. „mazurzenie" Ł j. zastępo­
wanie spółgosek cz, i, sz przez e, z, e, jeżeli 
do tego dodamy wspólne z kaszubszczyzńą u- 
żywanie przysłówków bez końcowej tamo« 
głoski, to możemy zupełnie śmiało mówić e 
wspólnocie językowej polsko-kaszubsko-po- 
łabskiej. V  nieprzerwanym szeregu pokrew­
nych narzeczy Słowian nadłabrkich i polskie! 
Polacy i Drzewianie stanowili najbardziej 
krańcowe ogniwo pierwotnego łańcucha zróż­
nicowanych w szczegółach, lecz w istocie swo­
jej i zasadniczej budowie i tendencji rozwojo­
wej wspólnych narzeczy jednego i t«go sama-

«* t o k * j , . .  s „ , w
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Odbudowa t to i l ty
„ Płyną ofiary na odbudową

JWUścictal piekarni „Rom*' oib>. Józef AoH- 
Jnowski p rzekuli kierownictwa BOS kw©*| 
<ą.foe ił. aa rzece, oi&odowy ▼ ąrsząwy.

Zwiąnck Zawodowy P w w w t f t i t  M Ł  
zabrał w nonie członków 4.071 sł I przekazał 
*} kwotę kierownictwu BOS na rzecz odbudo­
wy stolicy.

Mieszkańcy doąm przy wL Manadkawskkj
>4 uchwalili z l bm. zaofiarować Zarządów. 
Miejskiemu swą pracę przy odbudowie Po­
stanowili oni pracować bezinteresownie S go- 
jtbua tygodniowo. V  iwiąeku % tym kierów- 
Btctwo BOS zleciło S p c ls m u n  T n sM ą 
oiorstwu BodowUaeom w yuoaezyć naojras 
pracy na terenach, położonych w pobliżu do­
mu przy u i Marszałkowskiej 14, aby miesz­
kańcy tego doiBu wit tracili mam ee yn ajoa 
Hy do pracy.

Obywatelska postawa i godne naśladowania
stanowisko mieszkańców Warszawy zasługują 
fea uznanie, (BOS)

Citery tysląo* kołnierzy 
■  batalionów praoy przy 

odbudowis
Dowiadujemy m% te do dyspo ży c i BOS

zostało przydzielonych dziewięć batalionów 
Żołnierzy, którzy przybędą do Warszawy, zo­
staną tu skoszarowani i będą brak udział w 
pracy przy oorządkowankn terenów pud k r  
jSowę nowych gmachów,

Do tej pory przybyły już cztery bataKony. 
W  chwili obecnej) żołnierze Batalionów Pracy 
są rozmieszczani a* kwaterach i przygotowu­
ją się do podjęci* w najbliższym czasie robót 
na wyznaczonych odcinkach. (BOS)

>■ ■ -
W YKŁADY UNIWERSYTECKIE TOWARZT- 

m r A  NAUKOWEGO KUŁ odbywają się od 
sj mija 1945 począwszy o godzinie 1 1 4  (jad*; 
hsstaj) « ni* jak dotąd, o godzinie i4-*i,

Zeraęd I W .  Naukowego KUL

STAWARZYSZENIE KUPCÓW POLSKICH 
W LUBLINIE uwiadamia, ha jaat do nabycia 
;oannlk urzędowy aa napoje ehłodtąct  w biuru 
i» Ł  t. przy tń. Ssopans za.

Walny zjazd młynarzy
Dnia ty maja 144; r. o godzinie 11-ej odbędaia 

się w lokalu Cechu, ulica Złota a w Lublinie wal­
ny zjazd młynarzy, posiadaczy młynów i pracow­
ników młyńskich w aprawie utworzenie spółdziel- 
oi-ekiepu artykułów młyński*!* 1

Omawiana będzie sprawa wysokoóei udziałów 
atłonków spółdzielni i zatwierdzenia statutu oraz 
ńybór urządu spółdzielni.

P o u  tym udział w zabraniu wąsatą prsedtta- 
wwdela władz wojewódzkich i starostwa w ostu 
udzielania wyjaśnień i instrukcji w sprawie goa- 
podarki młyńskiej.

Zaw iadom ienia
Jntandentura Prezydium Rady Ministrów 

TRRP zawiadamia wszystkich członków rodzin 
pracowników Ministerstw i Placówek Likwida­
cyjnych, la z dniem 19 maje b. r. upływa termin 
wydawania suchego prowiantu u  miesiąc kwie­
cień b. r,1)

Po tym terminie suchy prowiant wydawany 
hic będzie,

Placówka Likwidacyjna Inten den tury

O głoszenia
Kgodnli i w .  f  •  1 dekretu PKWN s dnia

*| Gstoptda i*44 K>ku (Dz. U. R. P, Nr. 14, 
po*. 74) Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Lublinie ptratm z dnia 11. IV 1*4} s. 
L  517/45 utwierdziło uchwały Miejskiej Rady 
Narodowej w Lublinie, powzięte dnia ta lutego 
t>45 r. w sprawie poboru samoistnych podat­
ków i opłat na rzecz gminy m. Lublina na rok 
budżetowy 1*45/44.

Statuty podatków i opłat wywieszone zostały 
do publicznej wiadomości na tablicy ogłoszenio­
wej w gmachu Zarządu Miejskiego w Lublinie 
(Krakowskie Przedmieście 7* —  korytarz na 
parterze}.

Przewodniczący MRN
(— ) T. Kadura

s  e s

Państwowy Monopol Spirytusowy Wytwórnia 
Wódek w Lublinie uwiadamia koncesjonariuszy 
zamieszkałych w Lublinie z prawem wyyzynku i 
w naczyniach zamkniętych, jak również wszystkie 
Instytucje państwowe i prywatne z przydziałem 
jednorazowym i-ej kategorii, i* z  dniem it  ma­
je 1945 r. będą mogli pobierać spirytus i wódkę 
z Podhurtowni PMS w Lublinie, ul. Lubartow­
ska nr. 2.

Jaki# mamy biblioteki w Lnbiinia
Do najpoważniejszych bibliotek w aaezym mie-

bb, paa* m m  wmymUm MUtotoką PuUicmą
km t ępar dshisgs, oałeńąi BWIomJu  Uniwersyte­
cką, Centralna BMonek* Pedagogiczna (tzw. ku­
ratoryjne), Biblioteka Boboltnum oraz Biblioteka

ńę w gmachu poberaardyńskim przy 
•L Dolnej Panny Marii 4, posiada kaięgozbiór

tryłącaauw

KsiąhU »  zniszczone 
Nlemsów yo n jy ik

książek, 
zostały przeważnie przez 
ram nieh umachu biblio-

łzM. V  okresie oftndsddij okupacji h l m s 
frekwencja w Bibliotece Uniwersyteckiej wynosi­
ła prssąi pruie hot dafainla kilka oedbi obecnie wy­

da 9.0**
teka ta przeznaczona jaat dla naukowców, profe­
sorów i studentów. Z książek korzystać można

Mblioteia Pańagagłauai na ułiey 
Pierackiego i, ułożona w i* iy  r„ Uczyła do 
ia.000 dzieł tak naukowych, jak 1 beletrystyce- 
*mA Qk*|ąU m c  | A ą  I jM  dlktŁ VruouOą — oŝ uu .w

różnych językach. Najliczniej reprezentowana są 
działy: pedagogieznr ł  c aakresu paychologż. 
Są Ml wszystkie dow a l  i ancyldopsdie nraz 
bieżąca pras* Dzienni# odwiedza Bibliotekę Pe­
dagogiczną przeciętnie j>0 czytelników, Stałych

jeszcze thwikmu V Bibliotece Łopaclńskiego i 
otwarta nieoflcj^ma, należy do rzędu bibliotek 
czyste fachowych. Kewiera «na Ikeratnrę prze­
ważnie w języka łańóskk a i greckim, * taki* 
w innych językach. liczy eo* a».ee* łomów I
70.000 woluminów, Straty poniesiona podczas 
wojny wynoszą 15 procent. Z księgozbioru ko- 
rzyatają główni*  ̂ankan^ kńąże.

ona tło czytelników — po kilku dzienni* Bi­
bliotek* ta powstała zasadniczo w Krakowi* do 
Lublina ml *«usniaaiana sostaia dopitm w i**o 1,

tą adjhżo naszym 
ją jaszcza różne inno bibliotek, umknięt-, któro
posiadają ładne księgozbiory. Są to biblioteki przy 
różnych Isutytocjech, op- pray Banku Aolaym, 
przy labie Proweydowo-H sadło wej. MbUotek* 
Skarbouców Itp. Szkoły również posiadają swoja 
biblioteki A w Państwowym Uniwersytecie Ou- 
rie Skłodowskiej tworzy się tskże nowa iiblio-

sr. m,

O f y t c h i t g f  p U « |

Historia pewnego domu

Nareszcie w Lublinie 
Orkiestra Symfonioznfc

W ożywionym bardzo ruchu muzycznym <»- 
statnich czasów brak było w Lublinie najpoważ­
niejsza) pozycji— koncertów symfonicznych, któ­
ro przeciąż dają duahaezowi najwięcej przeżyć 
estetycznych. Dotychczasowe wysiłki w kierunku 
organizacji zespołu symfonicznego zostały nare­
szcie uwieńczone powodzeniem, dzięki wspólnemu 
wysiłkowi najbardziej tą sprawą zainteresowanych 
czynników, aj. Wojewódzkiego Wydziału Kul­
tury i Sztuki, Miejskiego Wydziału Kultury i 
Sztuki o r u  kierownictwa „Domu Żołnierza” . 
Niestrudzony w iwyah dąż soje eh orjaoiaaeor- 
ikich utalentowany dyrygent prać. Zygmunt 
Szczepański potrafi nareszcie scementowtć te 
wysiłki i  nadać im kształt realny. Musiał prze­
zwyciężyć olbrzymie trudności ucganizacyjln* 
między Im . znaleźć podstawy finaauowu dla ist­
nienia tego ' wielkiego jo-oeobowego aparatu, 
składającego się przeważnie 1 muzyków zawodo­
wych, przyciągnąć swym autorytetem nsjlepssych 
instrumentalistów, rozwiązać icgadnienii cum  
i miejsca wspólnych prób ML Każdy wi* ża zw ­
ieźć poparcie instytucji —  so znaczy zna­
leźć poparcie jednostek reprezentujących te in­
stytucje. Z radością więc po&rcflamy, ża znala­

zły się osoby, których obywatelski# rfflflOwlsko 
rottrzygnęło tę trudną w Lublinie kwestię, a tą 
M przede wszystkimi run. Gwidon Salomon, por. 
Gordon —  kierownicy „Domu Żołnierza”, na­
czelnik Wydzitłu iL i 8zł J. Kłosowski, kiero­
wnicy Wydziału K. i Szt. Zarządu Miejskiego 
ob. ob. Kwiatkowski i Widmańtki. Trudno aią 
nie oprzeć wzruszeniu, gdy się narażacie zoba­
czyło na próbach orkiestry symfonicznej kom­
plet najlepszych muzyków Lublina. „Na warszta­
cie” był koncert d-mołl Wieniawskiego, Jedno a 
aajeennicjaaych dzieł tego wkf crii, Karny »sępi ł  
podporządkowuje ńę intencjom artystycznym świet­
nego dyrygenta i idzie za głęboką myślą muzyczną 
solizty St. RachonU. A oto cudne melodie „Sym­
fonii niedokończonej" Szuberta. Czyżby to była 
dopiera próba! Zespól śpiewa —  nśa gra, każdy 
czuja to dzieło nśeśmiertełn* współżyj# a twórcą, 
karała chwyta każdą uwagę dyrygent* Idą wspom­
nienia a prób spalonej pnez barbarzyńcę Fil­
harmonii Warszawskiej.- Tu w Lublinie te «*- 
me melodie. Jakie wdzięczne będzie społeczeństwu 
lubelskie orkiestrze symfonicznej, gdy d* mu swój 
pierwszy koncert, proiekto.wany podobno na 
asjhHisay tydzień, J, K,

W  Lnbllau przy «L Narutowicza pod 
rem yt etos duży kilkupiętrowy gmach, którego 
jedno akrzydlo zoetaio w czasie pogromu Niem­
ców wysadzone w powietrze. Piętrzy ńę ■ 
rumowisk* grunt t caęśet, weranę żałośnie 
trawersy jak połamana żebra śmiertelnie 
nego olbrzyma. Od etrony ulicy, tui przy chod­
niku wyttrzelt w górę potężna ścima, obciążona 
kilkoma tysiącami kilogramów kilkunastu- balko­
nów. Od amony rumowiska spychają ścianą mą 
chodnik żelazne belki i etosy grusów. Dół ściany 
spękany od wstrząsów wybuchów wybrzuszył się 
i powoli osuwa eśę na chodnik. Nikt nic odkryją 
aajemnissy Jakim aułem śaśena ta jk*MM «**•*< 
mu ja równowagę i eierpilwU stok

Od wypadków lipcowych minęło dziewięć 
miesięcy. ▼  przeciągu eyeh długich miesięcy od 
klany tej oderwał* etę wiał* wiele kfikueetkiio- 
grumwsryeh kiokćw i eunęW > kukiem na ahod> 
nftu Przechodnie > trwogą oglądają nżę na fatalną 

i idanę i w miejscu niebezpiecznym przechodzą 
! grzmotnie na drugą stroną ulicy. Mleaakańey są- 
‘ dedniagu d o m  w dradze własnej prywatnej ink 

cjatywy awiliłs Jeden niebezpieczny cypel, który 
groził każdej chwili runięciem. Vidocznie wła­
ściwe czynniki dowiedziawszy się o tej szlachet­
nej ępołeasneł akcji, postanowiły ńerpliwie era-
kał, ad a ^ U d  -walą galę kttknpśęw awę śatang, 
I eaeka/ą.

A  tymczasem ściana trwa. Stoi jak atimotna 
dkaja wśród morza przechodniów, którzy po tras ze 
esrwajaję dę a grożącą im na każdym iraku 
imlercią pod gruzami ▼  czasie wichru i burz
ściana chwieje tlą niebezpiecznie, zrzucając z 
kilkunastometrowej wysokośei ciężkie bloki na

Komitet Rozbudowy przy Miejskiej Kadzie'
Narodowej nie miał widocznie okazji zaintereso­
wania się tą fatalną ścianą A le może się wresz­
cie nią zajmie. A mota wdać ńę tu powinna Mi­
licja Obywatelska, inspektor preey, eey ewentual­
nie prokurator! K »ć w końca powinie* a syaf 
pomyfleć.

FrUPaGUW/SR'

Wystawa plastyków w Lublinie
Związek Polskich Artystów Plastyków w Uh 

bUaJ# nagra s u  wtcyetkkh artyttdw pśaetyków, 
zerówne ezśonkćw ZPAP jak i artystów afeanw 

| sranych do wzięcia udziału w wystawi* która 
vdbędzie ńę w LwbRnia w pierwszej połowie 

anerwca *  b.

Termin nsdsytanla prac do dnia *J «sa)a K  *
pod adressmi Związek Polskich Artystów Plasty­
ków w Lublinie —  Hotel Europejek* pokój )*,

Z  S d ą U  m t Ę d f o w e t !

Zrehabilitowany policjant
Policja granatowa przez współpracę swą z oku­

pantem zhańbiła ńę i w pamięci narodu pozosta­
nie jako złe wspomnienie koszmarnych lat oku­
pacji, dokonywanych gwałtów, samowoli i wy­
muszeń. -

Na tym ńe tym jaskrawiej odcina się postać 
każdego uczciwego policjant* który w twym zde­
prawowanym otoczeniu muciai wykazać dużo 
hartu i aiły charakteru, by zachował trwa czło­
wieczeństwo i godność Polak*

Taka właśnie aprawa znalazła ńę aa wokandzie 
Sędz Specjalnego w Lublinie.

Jan Gan* wal Rafał Giżycki na wai Giżyce a *  
siadł u  ławie oskarżonych m ani 1 Dekretu 
PKWN oskarżony o to, że aa terenie Parczew* 
działając na rękę władzy okupacyjnej niemieckiej 
jak* policjant brał udział w prześladowaniu lud­
ności polskiej, w „łapankach" łudaoćń na roboty 
do Niemiec, nadto usiłował ująć mieszkańców 
Parczewa Msrazala i Iwińskiego. Oskarżony nie 
przyznaje ńę do winy. Zeznaj* i* ahrżbę w po­
licji „granatowej”  pełnił od s*a« roln* W t*)* 
roku po wkroczeniu Niemców otrzymał urzędo­
wa wezwanie do stawienia ńę do pracy.

—  ▼  czasie okupacji nie robiłem nic takiego, 
00 mogło być uważane na zdradę narado. Ożkar- 
żony zeznaj# dalej, aż od 1 *4* roku faktycznie 
współpracował z organizacją podziemną. Gdy 
otrzymał tajną odezwę do policji, nawołującą do 
wspomagania organizacji podziemnych, oskar­
żony na własną ręką przedrukował ją i  rozes­
łał do wszystkich policjantów w Parczewie.

Z narażeniem życia —  zeznaje dalej oakarżo- 
ny —  pomagałem ludności. Na pytanie obrońcy 
Bielskiego, oskarżony wyjaśni* U znał człon­
ków PPR-u, którym komunikował o zarządze­
niach niemieckich. Znał kilka rodzin żydow­
skich, wiedział, gdzie ńę ukrywają i uprzedzał 
ich o mającej odbywać ńę rewizji— Prócz zwyk­
łych przestępców nie łapałem nikogo, ani me 
aresztowałem. Iwiński był oskarżony o kradzież 
butów, które w czasie rewizji zostały mu odebra- 
n * a Marszał był członkiem zwykłej bandy ra­

bunkowej bandyty Grabowskiego, która ie  buda 
została zlikwidowana przez partyzantkę.

Cały szarej świadków potwierdza Batmanie os­
karżonego. Brtt Kazimierza Mamai# potwierdź* 
iż nie należał *n de żadnej organizacji politycz­
nej, lecz był członkiem zwykłej bandy rabunko­
wej i ie w tym czasie nie by|o jeszcze w okolicy 
oddziałów partyzanckich. Dopiera późnią) Al. 
zlikwidowało bandę rabunkową.

Inny świadek, sąsiad oskarżonego zeznaj* It 
w domu Gano często opowiadano wiadomości po­
lityczne i sienoM  ńę^p poatępu wojsk sowieckich.

Cały przewód- sądowy był właściwi* jedną reha­
bilitacją oskarżonego. Jeden ze świadków podaje 
taki szczegół charakteryzujący osobę oskarżonego: 
Gdy Niemcy opuszczali Parczew, zabierali z* so­
bą wszystkich mężczyzn. Oazo uprzedzał i wielu, 
dzięki temu, ukryło ńę aa miintsn. V  tym aza­
lie podjeżdżał oddział sowiecki. Oficer kazał 
wskazać tobie dragę do stacji kolejowej i w tym 
kierunku ruszyły czołgi. Gdy już byli aa uli­
cy, wybiegł Gan* i ootrzegi, iż po bokach koło 
szkoły okopali ńę Niemcy. Dzięki temu uprze­
dzeniu czołgi sowieckie niespodziewanie zaata­
kowały pozycje niemiecki* które w krótkiej 
bitwie aoetzły rozbite.

Charakterystycznym j*Ut to, łż Gan* posłu­
giwał się w okreń* okupacji fałszywę Kennkartą 
na wypadek ścigania go przez Niemców.

Po naradzi# aęd postanowił uniewinnić oskar­
żonego z zarzutu pepełnienia zbrodni zawartych 
w akcie oskarżenia.

W motywach podał, it  długotrwała i  szcze­
gółowo przeprowadzone dochodzenie nie tylko 
nie potwierdziło zarzutów popełnienia zbrodni, 
ale wprost przeciwnie, ustaliło w sposób nie na­
suwający żadnych zastrzeżeń, że oskarżony był 
dobrym obywatelem, patriotą i narażał życie na 
swym trudnym stanowisku policjanta zmuszo­
nego wysługiwać ńę zaborcy.

Oskarżony należał do tych wyjątków „grana­
towych" policjantów, którzy nie splamili nigdy 
swej godności. SŁ M.

aa papierze należy nadsyłać beal 
żadnych upraw, wszelkie Inne (aa plóuń* daas 
kach .tekturze itp.) muszą być oprabtoo* Przyj- 
trawa** będą eyłh* prac* wykonana po m kf 
igjp-tyta i dotychczas migdał* ab  wystawi*##

\
Recital śpiew accy 

Janiny Kellos-Krauza
W niedzielę, dała ij. V  w sali Instytutu m a  

tycznego uL Kapucyńska 7, o godzinia ty-ej od> 
będzie ńę recital autkoanitaj ipiewaczki Janiny 
Kelles-Kraaz* ▼  programie pieśni i aria puitkl# 
angielskie, francuskie 1 rosyjski*

Oto 00 •  recitalu pin* inietn Stanisław fayb 

ntlskit

„Miłośnicy ćpiewu będą ttMt rporoboość p r a ­
życie doznań artystycznych wielkiej miary, ▼ hś- 
klhrość koncepcji, jaanoćć interpretanji, dotkonażk 
znajomość ^aaouaata” sroktkego ona płgfcM 
barwa głosu czynią każdy występ Janiny Kaflee- 
Kranaa wybitnym ewenemeotam w życiu artyw 
tyczny* każdego mi set*”

T e a t r  i  k in a
„TEATR MIEJSKI“i Dziś i aodzkanła 

sztuk* Fedora Jdztura"-
DOM ŻOŁN ERZA' —  dziś i codziennie o go­

dzinie 17*5 Teatr Domu 2ołn!erza wystawia do­
skonałą rewietkę p.t.t„Wioma i  V io 58na“ piór/ 
B. Brok*

KINO „APOLLO” : Od poniedziałku y-go mi­
ja wyświetla film produkcji amerykańskiej pŁ! 
„Więzień nr. ą j i ł" .  Nsdprogram p. *1 A m ­
bitny kataryniarz",

KINO „BAŁTYK" film amerykański pŁI 
„Złudzenia żyda". Początek seansów o godzisalr 
1, j,jo  i 4 wieczorem.

KINO „RIALTO” ! od poniedziałku y-go maja 
wyświetla film produkcji amerykańskiej pt.l 
„ŻÓŁTY SKARB". W roli głównej Gary Cooper. 
Nadprogram „Na przedpolach Warszawy",
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